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Straszny odwrót wojsk serbskich.
Komunikat austryacki.

Urzędowo donoszą 28 g ru d n ia : Wiedeń, 28 grudnia.

O dparcie  a tak ó w  n a  w schód od Zaleszczyk.
Na froncie besarabskim i nad Dniestrem na północny wschód od Za

leszczyk odparto wczoraj krwawo kilka ataków znacznych sił rosyjskich.
Szczególnie zacięcie atakował nieprzyjaciel odcinek między Prutem 

a strefą lasów na północ od Toporowie. Po przygotowaniu artyleryjskiem, 
które trwało całe przedpołudnie i miejscami potęgowało się w huraga
nowy ogień ciężkiego kalibru, nastąpiło w pierwszych godzinach popołu
dniowych pięć ataków piechoty, które odparto.

Przyłączył się do tego potem po stronie Rosyan atak masowy, głęboki 
15 do 16 rzędów, i ten jednak załamał się w ogniu artyleryi wśród naj
cięższych strat. Ten sam los spotkał nieprzyjacielskie ataki na północ od 
Dniestru. Nasze straty są małe.

W nocy panował spokój,

D alszy pościg 1 za C zam ogórcam it
Ścigapi przez nasze siły, cofnęli się Czarnogórcy z Godijeva do Bi- 

jocy. Niedaleko Kovren nasze wojska wykopały trzy czarnogórskie działa 
najnowszej konstrukcyi.

W łoski te re n  wojenny.
Na południowym i południowo - wschodnim froncie tyrolskim trwają

walki działowe.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
W ielka głów na kw atera  donosi 28 g ru d n ia : Berlin, 28 grudnia.

Francusk i teren  wojny.
Wskutek ognia nieprzyjacielskich monitorów w miejscowości kąpie

lowej Westende zostali zabici trzej mieszkańcy, wśród nich dwie kobiety.
Na froncie rozwijały się czasani żywe walki działowe, granatami rę

cznymi i minami. Dziś rano Francuzi atakowali Hśrzstein. Bliższych wia
domości brak jeszcze, Artylerya nasza ©strzeSiwuje żywy ruch pociągów 
na dworcu w Soissons. Francuzi zaopatrzyli niedawno swój szpital leżący 
w pobliżu dworca fiagami Czerwonego Krzyża, widocznio, aby ochronić 
dworzec. Przypadkowy strzał do szpitala nie jest jednak wykluczony, 
skoro jest tak blisko dworca.

R osyjski te re n  wojenny.
Nad Berezyną, tudzież na północny zachód od Czartoryska i pod 

Berestjanami rosyjskie oddziały wywiadowcze zostały odparte,

B ałkańsk i te re n  w ojenny.
Położenie niezmienione.

N a cze ln e  k iero w n ic tw o  arm ii.

' Straszny odwrót wojsk 
serbskich.

Lugano, 28 grudnia.
D ziennik włoski „Tribuna* ogłasza spraw o

zdanie korespondenta B row ne’a  o odwrocie n ie
dobitków serbskich. Wojska serbskie nie cofnęły 
się bynajmniej w porządku i tylko 40 tysięcy 
uszło do Albanii. Odwrót odbyw ał się wśród 
Strasznych warunków . O statnim  punktem , gdzie 
iPmia serbska staw iała onór bvł P r i z r e n t .

A rty lerya serbska m iała tam  jeszcze 100 arm at 
i w alczyła aż do w yczerpania zapasów  am uni
cyi. Póz'niej armaty zagwożdżono, a ludzie za
częli uciekać w nieładzie, tak że sztab serbski
stracił nad nimi wszelką władzę. Całe dywizye
pomieszały się, a oficerowie m yśleli ty iko  o ra 
tow aniu swych rodzin.

Sztab serbski w ydał rozkaz odw rotu  na 
trzech d rogach : do C zarnogóry przez Ipek, do 
D arazzo i przez P riz ren t do południowej Al
banii. Drogi te  p row adzą przez grzb ie ty  gór
skie i n ie nadają  się do jazdy kołowej. Ipek

zajęły jednak  w ojska austro-w ęgierskie , tak  że 
tylko 3.000 Serbów  zdołało ujść tą  drogą. Al
bańczycy i . „kom itadżi* bułgarscy zam knęli 
drogę do D urazzo w okolicy D ibry, tak  iż Ser
bom pozostała tylko jedńa droga odw rotow a 
do południowej A lbanii; n a  tej drodze naw et 
m owy nie było o szybkim  odwrocie, albowiem  
jes t ona bardzo w ąska, a  miało n ią przejść 70 
tysięcy wojska. B ułgarzy dogonili ich jed n ak  
i wzięli wówczas do niewoli 46 tysięcy ludzi.

W Albanii działy się w prost straszne rzeczy, 
k tórych  naw et porów nać nie m ożna z odw ro
tem  Napoleona. Ludzie m ieli tylko poreye 
chleba n a  trzy  dni. O każdego padłego konia 
rozgryw ały się walki, gdyż jedzono naw et p a
dlinę. Jeden  żołnierz ugotow ał sobie zupę 
z w nętrzności padłego orła. Tylko w pierwszych 
dniach przychodziły konie do Albanii, później nie 
doszedł ani jeden, zjedzono je po drodze.

O stre kam ienie w górach albańskich n i
szczyły obuwie i  raniły  nogi. Całą drogę zna
czy krew.

W ielu żołnierzy zginęło z głodu i trudu . 
Ogółem przybyło do A lbanii 40.000, z tego 
najwyżej 10.000 je s t zdolnych do waiki. Wię
ksza część myśli tyiko o Chlebie i ucieczce przed 
Bułgarami.

Odparcie rosyjskiej ofenzywy 
w Besarabii.

Czerniowce, 28 g ru d n ia /
Nowe atak i na  front besarabsk i dowodzą, 

że Rosyanie mają zamiar przełamać tę linię. T u
taj m iała rozpocząć się ofencywa rosyjska. A tak 
rozpoczęły cztery pułki piechoty i konnicy i a r 
ty lerya . W czasie a tak u  otrzym ały wojska ro 
sy jsk ie pos iłk i w sile jednej dywizyi. Po bezo
wocnych wysiłkach, rozpoczęły wojska austro- 
węgierskie dnia 24 grudnia kontratak.

Linia rosyjska po walce z bliska zaczęła się 
chwiać. R osyanie stracili 1800 łudzi już w pierw 
szym  ataku. Nad ranem byli oni zupełnie pobici 
i zepchnięci n a  sw e daw ne stanow iska.

Dnia 25 g rudnia odbyw ały się tylko walki 
arty lery jsk ie .

Walki na Galiipoli.
Konstantynopol, 28 grudnia.

(BK). Główna kw atera  tu recka  donosi: Na 
froncie Sedil B ar w yrzucił n ieprzyjaciel w ielką 
ilość bomb i zwrócił ogień sw ych dział n a  n a 
sze praw e skrzydło, czem u tow arzyszył n ieu 
stan n y  ogień karabinów  m aszynow ych, rzucanie 
bom b i to rped  pow ietrznych n a  nasze lew e 
skrzydło. N asza arty le ry a  odpowiedziała na  o- 
g ień  i zm usiła a rty le ry ę  nieprzyjacielską do m il
czenia oraz zniszczyła część rowów strzeleckich 
niepr zyj acielskich.

Liczba okrętów  przew ozow ych nieprzyjaciel
skich, k tó re rozbiły  się na  w ybrzeżu B ujak Ke- 
mikli, doszła do czterech, o łącznej pojem ności 
5000 tonu. Inny okręt rozbił się koło A riburnu . 
Z dwóch okrętów  zabraliśm y wszelkie p rzed 
mioty, dające się użyć.

Na innych frontach nie wydarzyło się nic w a
żniejszego.

Konstantynopol, 28 grudnia.
M uzułm ańscy wojownicy, k tó rzy  zebrali się 

w Hedżas, aby  wziąć udział w ekspedycyi do 
Egiptu, połączyli się z naszem i wojskam i. D o
wodzi nimi F aisai bej, syn  H usseina paszy, em ira 
M ekki.
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Szykany angielskie przeciw 
HoSandyi.

Amsterdam, 28 grudnia.
(BK). Jak  dzienniki donoszą, całą pocztę, p rze

znaczoną dla H olandyi, jadącą z południow ej 
A m eryki, zabrali A nglicy z pokładu ok rę tu  Tu- 
bantia.

Zatopienie statku francuskiego.
Paryż, 28 grudnia.

(BK). U rząd m arynark i donosi, że niem iecka 
łódź podw odna zatopiła to rpedą francuską łódź 
pakietow ą „Ville de la  Cietat®, należącą do 
„M essagerie Maritimes® o pojem ności 6378 tonn. 
Zatopienie nastąp iło  dnia 24 g rudn ia  ran o  we 
wschodniej, części m orza Śródziem nego.

Z  R o s y i .
Car sk łada dow ództw o armii.

Bukareszt, 28 grudnia.
Dzienniki rum uńsk ie donoszą, że car złoży 

godność dowódcy armii, albow iem  je s t on chory  
i m usi się szanow ać. Kierownictwo arm ii obej
mie osobistość n ieznana dotąd  ogółowi, k tó ra  
jednak m a już  daw no pow ażny w pływ  na k ie
row nictw o arm ii.

„U czczenie"  imienin cara w Moskwie.
Benin, 28 grudnia.

„National-Ztg® donosi, że w dniu  im ienin ca
ra  odbyły się w M oskwie ćemcnstracye uliczne, 
podczas k tó rych  wznoszono okrzyki przeciw  ca
row i i Gorem ykinow i. Policya i wojsko rozpro
szyły  dem onstrantów , używ ając przy tem  broni. 
Część robotników  „świętowała® w tym  d n iu .— 
Robotnicy ci zebrali się wieczorem i protestowali 
przeciw rządom Goremyklna i Chwostowa. Celem 
rozDroszenia obradujących użyto wojska.

Rosyjska prawica za  pokojem .
Sztokholm, 28 grudnia.

W Rosyi ponowiły się znowu głosy za pokojem.
Do p arty i, dom agających się pokoju, należy 
przedew szystkiem  praw ica. Ja k  tw ierdzą „Birże- 
w yja Wiedomosti®, partye te są tylko wyrazem 
życzeń rządu. Rosyjscy konserw atyści — pisze 
ten  dziennik — sym patyzow ali zaw sze z Niem
cami. Życzą oni zw ycięstw a raczej Niecom, an i
żeli liberałom  rosyjskim .

D em onstracya kobiet w Petersburgu.
Sztokholm, 28 grudnia.

W  P etersburgu  zebrało się 10 tysięcy kobiet, 
żon poległych w wojnie żołnierzy, przed  gma
chem , w k tórym  w ypłacano zasiłki dla n ic h .— 
K obiety te  chciały zaprotestować przeciw zamia
rom rządu, który chce odebrać im te pensye. 
W  czasie dem onstracyi w iele kobiet zemdlało.

Z Bałkanów.
O dcięcie Salonik.

Wiedeń, 28 grudnia.
„Siidslav. Korresp.® donosi z K onstan tynopo

la :  O statn ie spraw ozdanie z Salonik z dnia 15
b. m . przedstaw ia bardzo  k ry tyczne położenie 
ludności. Duchowni w szystkich w yznań wysłali 
do greckiego prezyden ta m inistrów  w spólny le- 
legram, w którym, przedstawiając smutne położe
nie ludności, proszą o natychmiastową pomoc. —  
iW Salonikach panu je  straszna nędza wśród lu
dności, k tó ra  cierpi szczególnie z pow odu b raku  
żyw ności i m ateryału  opałowego. 
y Od w ysłania tego spraw ozdania b rak  z Salo
n ik  jak ichko lw iek  wiadomości.

Zamiary aneksyjne koalicyi.
Budapeszt, 28 grudnia.

Jak  donoszą z Sofii, koalicya m a zam iar za
anektować okolice Salonik, w skutek  czego uzy
skałaby  w iększą sw obodę działania przeciw  Buł
garyi.

Zebranie niemieckich posłów  
socyalistycznych w Austryi.
Klub parlam en tarny  niem ieckich posłów so- 

.cyalno-dem okratycznych w A ustry i zebrał się 
p rzed  kilku dniam i n a  obrady. Przedm iotem  n a 
rad  tej konferencyi by ły  spraw y gospodarcze i 
polityczne, zw iązane z wojną.
2 Omawiano przedew szystk iem  spraw ę w yży
w ienia ludności i położenie robotników , Zatru

dnionych w przedsiębiorstw ach stojących pod 
ochroną państw a, stosunki w fabrykach  m eta
lurgicznych, położenie robotników , zatrudnio
nych  przy  budow ie fortyfikacyj, położeńie ko le
ja rzy  i t. d.

A k t u a l n e  s p r a w y  p o l i t y c z n e  om awiał 
poseł tow. d r W iktor A d l e r .  W referacie swym  
dał tow. A dler obraz dzisiejszych stosunków  po
litycznych, w skazując na niepew ność ju tra . P rasę  
nadzoruje c e n z u r a  we wszelkich form ach. 
Tylko na tem  polu m a p ro łe ta ryat pew ną broń, 
jakkolw iek  trzeba m ieć w iele cierpliwości i wy
trw ałości. T rudno dzisiaj mówić, jak  się ułożą 
stosunki polityczne w A ustry i po wojnie, będzie 
to zależało od ukształtow ania się A ustry i po 
zaw arciu pokoju. Socyalna dem okracya podnosi 
jeszcze raz  z całym  naciskiem  te  żądania, bez 
k tórych  niem ożliwym  je s t uorm alny  rozwój p ań 
stw a, am ianow ic ie : d e m o k r a t y c z n y  u s t r ó j  
p a ń s t w a  i przez to zakończenie w aśni n a ro 
dowościowych, a u t o n o m i a  n a r o d o w a  i 
r e f o r m a  a d m i n i s t r a c y i .

Do zadań, k tó re po zaw arciu pokoju należy 
rozwiązać, należy problem  zw iązku gospodar
czego państw  centralnych . Socyalna dem okra
cya dom agała się zawsze usunięcia wszelkich 
granic, rozdzielających ludy czy państw a. Je 
dnak  zbliżenie to n ie może być zbratan iem  się 
tylko w row ach strzeleckich i dążeniem  do 
w spólnych g ranic celnych, oddzielających Austro- 
W ęgry i Niemcy od reszty  świata.

W  s p r a w i e  p o k o j u  niem iecka socyalna 
dem okracya w A ustry i stoi na stanow isku de- 
k laracyi, złożonej p rzez tow. Scheidem anna w 
parlam encie niem ieckim .

P arty a  s ta ra ła  się rów nież n iejednokrotnie o 
naw iązanie rozluźnionych nici m iędzynarodów ki. 
Na raz ie  niem a m owy o zebran iu  m iędzynaro
dówki, istn ie ją  n a  razie  — jak  pow iada tow. 
A dler — tylko „psychologiczne warunki®.

Członkowie p arty i — kończy tow. A dler — 
wzięli ochoczo n a  siebie obowiązki, k tórych 
w ym agała obrona państw a,

N A  W A R C IE .
K om endantow i Czwartaków 

p. pułkow nikow i Roji poświęcam .
W  noc ciemną i śnieżną, samotny, na warcie, 
choć sen go wraz morzy podstępnie, zdradziecko, 
straż pełni niezłomnie, straż pełni uparcie 
żołnierzyk młodziutki i wątły, jak dziecko.
Wiatr wyje i świszczę, jak gdyby szatany 
na sabat się zbiegły zdaleka i zblizka — 
on stoi i czuwa, wpatrzony, wsłuchany, 
jak gdyby wrośnięty, karabin li ściska.
Śnieg w oczy mu sypie płatami mokremi, 
ogarnia go słodkie, marzenne znużenie 
i smęt go ogarnia — Z / srnęt ziemi; 
lecz czujność niemęskie uczucia wraz żenie.

Kto idzie? S tó j! Hasło?... czy wichr to stepowy, 
czy wróg się podkrada?... żołnierzyk się zmierza... 
po latach, po tyłu, na ziemi kresowej 
straż stoi niezłomna polskiego żołmerza...
Na pozycyi 4 pp. Józef R elidzyński
Grudzień 1915 r. oficer Legionów Polskich

KRONIKA.
Z wydziału wojskowego magistratu. Odnośnie 

do naszej wczorajszej notatki o zmianach w kie
rownictwie wydziału wojskowego magistratu za
znaczamy, iż prowizorycznie kierował tym wy
działem radca Kubalski, który po przeprowadze
niu reorganizacyi całego wydziału powrópił na 
swe dawne stanowisko.

Z targu. Targ dzisiejszy jako poświąteczny był 
bardzo nieszczególny. Chociaż niektórych produ
któw jak np. jaj (jak również drobiu) dowieziono 
w dostatecznej ilości, to jednak liczba kupujących 
była znikomo małą. Panował jak zwykle, ogromny 
brak mleka. Ceny produktów pozostały na ogół 
niezmienione.

Osobiste. Kierownictwo krajowego sądu karne
go objął radca sądu krajowego wyższego dr Pelz.

Kierownictwo budownictwa miejskiego objął w 
miejsce chorego dyrektora Świerzyńskiego, starszy 
radca budownictwa i architekt Zawiejski.

Licytacja stanowisk na sprzedaż. Jutro, we śro
dę 29 b. rn. odbędzie się o godz. 11 przed połu
dniem w komisaryacie targowym licytacya 12 sta
nowisk na sprzedaż owoców, cukierków, wody 
sodowej itp. Bliższych wiadomości co do w arun
ków licytacyi zasięgnąć można w komisaryacie 
targowym w godzinach urzędowych od 11— 1 po 
południu.

Starania nauczycielstwa ludowego. W zeszłym
tygodniu bawiła w Wiedniu deputacya „ Z w i ą z 
k u  p o l s k i e g o  n a u c z y c i e l s t w a ® ,  złożona 
z członków prezydyum pp. Nowaka i Smulikow
skiego. Deputacya przedstawiła szefowi sekcyi w 
ministerstwie oświaty p. Madejskiemu, postulaty 
nauczycielstwa ludowego. Dotyczą one starań o 
stały dodatek wojenny, celem częściowego bodaj 
ulżenia doli nauczycielstwa, wynikłej ze skutków 
wojny. Ponowiono zapoczątkowanie akcyi dla 
stworzenia osobnego funduszu, z któregoby udzie
lano nauczycielstwu bezpośredniego kredytu w 
formie bezprocentowych pożyczek, zasiłków, ew en
tualnie zaliczek na pobory, płatnych w niedużych 
ratach miesięcznych, mających znaleźć całkowite 
pokrycie z uzyskania odszkodowania wojennego.

Deputacya poruszyła również wielokrotnie po
nawiane żądanie o wypłacanie dodatku na mie
szkanie tym nauczycielom, którzy wskutek wojny 
nie mogli korzystać z mieszkania w naturze.

Równocześnie wręczyła deputacya szefowi sek
cyi, członkom prezydyum Koła polskiego i przed
stawicielom stronnictw w Kole odpowiednio umo
tywowane memoryały. Omawiano wreszcie kwe- 
styę reklamacją sił nauczycielskich od wojska.

Szef sekcyi p. Madejski, w odpowiedzi wskazał 
na dotychczasową pomoc rządu. Zasila on fundu
sze krajowe, a Rada szkolna krajowa czerpie z 
nich na zasiłki dla potrzebujących. O stałym do
datku mógłby zadecydować kraj. Natomiast spra
wa funduszów dla odbudowania gospodarstw na
uczycieli jest na dobrej drodze. Rząd przeznacza 
na ten cel znaczną sum ę; podjęcie ich i wprowa
dzenie całej akcyi w życie jest już tylko zależne 
od decyzyi i formalności ze strony władz krajo
wych. Obecni w Wiedniu członkowie Koła pol
skiego przyrzekli czynić starania w powyższych 
sprawach.

Przyczyny rozwiązania czeskich stowarzyszeń so
kolich. Prezydyum namiestnictwa w Bernie ogło
siło okólnik do podwładnych sobie władz w s p r a 
w i e  r o z w i ą z a n i a  c z e s k i c h  s t o w a r z y 
s z e ń  s o k o l i c h .  Jako powód rozwiązania po
daje namiestnictwo fakt, że stowarzyszenie to u- 
trzypiywało, przed wojną bardzo żywe stosunki z 
Rosyanami i Serbami. Skutki ich niebezpiecznego 
zachowania się wobec państwa ujawniły się do
piero po wybuchu wojny. Stowarzyszenia te bra
ły bowiem udział w propagandzie antyaustrya- 
ckiej łącznie ze stowarzyczeniatni sokolimi w Ame
ryce, w szczególności korespondował prezes „So
koła® czeskiego dr Józef Schreiner z tymi stowa
rzyszeniami. Bez względu na to, czy korespondo
wanie ze stowarzyszeniami jest czynnością bez
prawną, czy nie —■ pisze namiestnictwo — już 
fakt porozumiewania się ze stowarzyszeniami o 
kierunku dla państwa nieprzyjaznym uważany 
być musi za krok dla państwa niebezpieczny.

G. k. austr. fundusz wojskowy wdów i sierot
(dział ubezpieczeń wojennych) otwiera z dniem 2 
stycznia 1916 r. swoje b i u r a  w K r a k o w i e  w 
gmachu c. k. starostwa II. piętro, drzwi 25, gdzie 
strony osobiście zgłaszać mogą ubezpieczenia.

O p ł a t y  w ynoszą: od żołnierza pospolitego ru 
szenia po 45 K na cały rok od 1000 K ubezpie
czonej kwoty. Od żołnierza rezerwy, służącego 
przy trenach lub sanitetach po 55 K na cały rok 
od 1000 K ubezpieczonej kwoty. Od żołnierza za
wodowego i rezerwisty służącego przy linijjj po 70 
K na cały rok od 1000 ubezpiczonej kwoty.

Opłata składana ma być w zasadzie w gotówce, 
zaś strony pobierające zasiłek państwowy uiścić 
mogą nałeżytośe w dziesięciu ratach półmiesięcz- 
nych. Ubezpieczenie jest ważne od chwili przyjęcia.

Mędza w Radomiu. „Gazeta Radomska® donosi: 
Nędza na przedmieściach Radomia szerzy się w 
sposób zastraszający, w ślad za nią idzie tyfus. 
U pewnej rodzinie zaszedł wypadek, że zachoro
wała matka w siedem dni po porodzie i dwoje 
starszych dzieci, dzień potem zachorował ojciec, 
dziecko więc siedmiodniowe zostało bez żadnej o- 
pieki. Przytaczamy szczegóły te, gdyż zdarzył się 
fakt, sam za siebie zresztą mówiący, że na 70 ko
biet, do których p. W. zwracał się z propozycyą 
przyjęcia dziecka do piersi, za co dostanie 3 rb . 
miesięcznie i podwójne racye chleba, ż a d n a  nie 
chciała się tego podjąć — aż na koniec, młoda 
rezerwistka zdecydowało się maleństwo przygar
nąć, a widok, z jakim wygłodzone niemowlę rzu
ciło się na pierś kobiety, zostanie długo w pamię
ci tych tych. co to widzieli.
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